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A le ż  p a n  c u d o w n i e  t a ń c z y ,  b a r o n ie !  
N ic  d z i w n e g o !  T o  m a m  j u ż  z u r o d z e n ia ! M o ja  m a in k a  b y ł a  b a l e t n i c ą



N a S w in icy .

— Pfe, panie, jakże m ożna!... Zamiast po­
dziwiać ten cudowny wschód słońca, pan tak 
natrętnie przygląda się mej krótkiej sukience...

— Bo przyznam się pani, że wolałbym przy 
jej boku obserwować na przykład zaćmienie księ­
życa !...

F a c e c y e  a u te n ty c z n e .

Do jednego ze sklepów w Krakowie, w któ­
rego oknie wystawowem widnieje ogromny na­
pis English spoketi i On parle franęais, wchodzi 
jakiś przejezdny i zwraca się do kupca w ję ­
zyku angielskim, ten jednak  odpowiada mu, że 
nie rozumie. To samo powtarza się i z języ ­
kiem francuskim.

— Więc któż u dyabła mówi tu obcymi ję ­
zykami ? — woła gość tym razem już po polsku.

Najczęściej g ośc ie ! — odpowiada spokoj­
nie właściciel handlu.

Pan Jakób Kohn, pan prawie milionowy, po­
wraca do domu z podróży, jaką  w celach han­
dlowych musiał odbyć do Wiednia. Po powro­
cie opowiada jednem u z przyjaciół wrażenia 
z podróży.

— Ale tak się czuję zmęczony, że po pro­
stu nie mogę przyjść do s ie b ie ! — rzecze.

— Wierzę ci — odpowiada zagadnięty. — 
A którą klasą jechałeś?

— Naturalnie trzec ią !
— To jednak  dziwne, że tak bogatemu, jak 

ty, kupcowi, chce się jechać trzecią klasą...
— A cóż ja  poradzę na to, jeśli na tej linii 

niema czwartej klasy ?...

W  z a s tę p s tw ie .
(R ozm ow a podsłuchana  w szkole).

— Dlaczego nie byłaś wczoraj w szkole, 
moja mała ?

— Bo, proszę pani, u nas był wczoraj rano 
bocian i przyniósł mi małą siostrzyczkę...

— To bardzo ła d n ie ! Zapewne mama leży 
w łóżku?

— Nie, proszę pani, mama nie miała czasu, 
bo jutro zaczyna się u nas wielkie pranie, więc 
położyła się zamiast niej moja starsza siostra...

Odciął się.
Raz p. Roman, stary wyga, 

Żabą nazwał W isię. 

Obrażona tem Jadwiga

W  okamgnieniu mści się —  

I tak mówi do Romana,

Z  hamowaną złością:

„Pan podobny do... bociana 

Tą swoją chudością 1“

Na to Roman rozbawiony, 

Spojrzawszy na W isię, 

Rzekł: „O !  sposób tej obrony 

„N ie  zły, — zdaje mi się;

I dogadza dumie mojej, —  

W szak jest to rzecz znana: 

Bocian żaby się nie boi, 
Lecz... żaba bociana11.

To d z iw n e !

Słaba niewiasta obawia się więcej jednej 
małej myszki, niż całego pułku kaw a le ry i!

O g ło szen ie .

Tego pana, którego miałam sposobność po­
znać na wystawie architektonicznej w czasie 
konkursu piękności, a który przysięgał, że go­
tów jes t dla mnie umrzeć, upraszam, aby dał 
znak życia!

P o  b a lu .
(Monolog podlotka).

— Gdy mnie podczas kolacyi uścisnął pod 
stołem za rękę, powiedziałam mu, że jeśli mnie 
rzeczywiście kocha, niech pomówi z mymi ro­
dzicami, a nie wala mi moich białych rękaw i­
czek, które dopiero wczoraj były prane...

U K a n n ib a ló w .

— Skąd pochodzi ten biały, którego przy­
prowadziliście ?

— Z Węgier, wasza królewska mości...
— Bardzo d o b rze ! W takim razie zrobić mi 

z niego na wieczór rozbratla a la Esterhazy...

P ra w d z iw a  s z tu k a .

— No i jakże ci tam się powodzi na scenie 
moja Geniu... Robisz postępy?

— Znakomite ! Powiadam ci, że żadna z mych 
koleżanek nie potrafi się tak prędko ubierać 
i rozbierać, jak  j a !

Z a g ro b o w e  życie.

W nocy, punkt dwunasta, zjawia się pani 
Karolinie duch jej nieboszczyka męża. Przera ­
żona kobieta rozpoczyna z nim następującą roz­
mowę :

— Więc jakże się tam czujesz na tamtym 
świecie mój Paw ełku?

— Dziękuję ci, droga żonciu, zupełnie do­
brze ! Daleko mi naw et lepiej, niż było przy 
twym boku...

— W takim razie jesteś zapewne w niebie...
— Ależ n i e ! Ja  jestem  w p iek le !

(Sm utne w spom nienie  z wakacyi).

Pan Zygmunt, nader przykładny małżonek, 
który swej lepszej połowie nie sprzeniewierzył 
się dotąd ani razu, choć Kajdany małżeńskie 
dźwigał już lat kilkanaście, tego roku, po raz 
pierwszy w życiu, musiał spędzić wakacye sa­
motnie, jako słomiany wdowiec.

Żona jego, pani Joanna, wyjechała wraz 
z dziećmi do Krynicy, on pozostał w Krakowie, 
gdyż urlop mógł otrzymać dopiero we wrześniu.

Pierwsze dwa dni słomianego wdowieństwa 
przeszły mu jako tako, myślał tylko o żonie 
i urzędzie, nie zaprzątał sobie zaś głowy żad- 
nemi głupstwami, które mogłyby go sprowa­
dzić z drogi cnoty na bezdroża.

Słowem, był to prawdziwy wzór przykład­
nego małżonka, który, naw et w czasie nieobe­
cności swej połowicy, nosił obrączkę ślubną na 
palcu, a chodził spać zawsze po godzinie dzie­
wiątej wieczór, zupełnie tak samo, jak  wów­
czas, gdy w domu jes t cała rodzina.

Ale wszystko ostatecznie musi mieć swój 
koniec, a szczególniej cnota, która, jak  powsze­
chnie wiadomo, jest bardzo kruchym  materya- 
łem.

Pan Zygmunt, jak  już wyżej wspomniano, 
był wprawdzie człowiekiem zasad, ale równo­
cześnie był też dość wolnomyślnym pod tym 
względem, by nie ulegać zbytecznie obcym 
wpływom, albo własnemu widzimisię.

Następstwem tego było, że jeszcze trzeciego

dnia po wyjeździe żony poszedł spać razem 
z kurami, czwartego zaś dał się już skusić swym 
kolegom biurowym, wyzyskującym daleko lepiej, 
niż on, czasy słomianego wdowieństwa i wraz 
z nimi poszedł wieczorem na kolącyę do W en­
tzla, stamtąd w dobrym już humorze na he r ­
batę do Noworolskiego, stąd do Bisanza, a po­
tem jeszcze dalej, miejsca jednak dokładniej nie 
wskażę, gdyż mogłoby go to zdradzić i narazić 
na zupełnie niepotrzebne kłopoty po powrocie 
małżonki do Krakowa.

Koniec końców cnota pana Zygmunta p ry ­
sła, jak  bańka mydlana, a gdy nazajutrz rano 
obudził się około dziewiątej z dość ciężką gło­
wą, a lekką portmonetką, żałował jedynie, że 
zmarnował zupełnie niepotrzebnie trzy dni, które 
można było spędzić wcale przyjemnie.

Odtąd wychodził już z domu bez obrączki 
ślubnej, którą, na wszelki wypadek schował 
w szufladzie biurka, praca jego biurowa nie 
była już tak wydatna, jak  przedtem, ale osta­
tecznie nikt się temu nie dziwił, nadeszły bo­
wiem dni kanikularnych upałów, a wtedy od­
chodzi zupełnie ochota do pracy...

Pewnego dnia popołudniu, czując się jakoś 
nieswojsko po nocy, spędzonej bardzo wesoło 
w wcale licznem towarzystwie obojga rodzaju, 
(lokale krakowskie, kędy można zabawić się 
nocą, słyną z tego, że b rak  w nich wentyla- 
cyi...) w ybrał się pan Zygmunt na wystawę ar­
chitektoniczną, by tutaj odetchnąć świeżem po­
wietrzem.

Nie spieszyło mu się wcale, zamiast więc 
iść piechotą, siadł do wozu tramwajowego, idą­
cego w stronę parku Dra Jordana.

Ze względu na ścisłość historyczną muszę 
dodać, że właściwie nie siadł do wozu, ale sta ­
nął na platformie.

W nętrze wozu było zupełnie puste, tak mu 
się przynajmniej zdawało, po chwili dopiero 
spostrzegł, że w przedziale klasy pierwszej sie­
dzi jakaś wcale elegancka i przystojna dama, 
k tóra powitała go lekkiem skinieniem głowy...

Zachodził w głowę, ktoby to mógł być, w ża­
den jednak  sposób nie mógł sobie przypomnieć, 
tyle różnego rodzaju młodych kobiet napotkał 
na swej drodze w ciągu dni ostatnich...

Z pewnem wahaniem, odpowiedział na ukłon, 
myśląc, że może dama się pomyliła, przekonał 
się jednak, że tak nie jest, gdy bowiem wszedł 
do przedziału i usiadł koło niej, rzekła doń 
z miłym uśmiechem.

— Jak  się pan doktor miewa?... Co tam 
słychać nowego?...

Teraz już zbaraniał do reszty... Kobieta owa 
zna go więc dobrze, skoro go tytułuje dokto­
rem (a był nim rzeczywiście!), kto ona jednak 
je s t?

— Trzeba koniecznie rozwiązać tę zagad­
kę ! — rzekł sam do siebie. — Ale w jaki spo­
sób ?...

Mogła mieć najwyżej lat dwadzieścia cztery 
lub pięć, ub raną  zaś była zanadto elegancko 
i ze smakiem, jak  na kobietę z półświatka.

W takim jednak razie musiała należeć do 
towarzystwa, nie mógł sobie przecież zdać z tego 
sprawy, gdzie ją  spotkał i kiedy, a trudno prze­
cież zapytać ją  o to obcesowo. Gotowa się obra­
zić, albo go wyśmiać.



Z W Y S O K IE J  POLITYK I.

Pan m in is te r  w gabinecie  
Ja k ie ś  ważne m a  czynności, 
K am erdyner w przedpokoju  
Broni w stępu publiczności.

Ale sam  przez dz iu rkę  pa trzy  
I język iem  głośno cmoka,
Trzęsą m u się faw ory ty  
Krzywi w śm iechu tw arz  szeroka.

Bo cóż u jrza ł tam  za drzwiam i ? 
Pan m in is te r  z ja k ą ś  dam ą 
Czynność ważna, w yją tkow a,
No, to się rozum ie samo!..

Ktoś s ługusa  z ty łu  t rą c i ł :
„Czy tam  j e s t  k to  u m in is t r a ? 14 
A lokaja  j e s t  odpowiedź 
Nie dość ścisła, a le  b y s tra :

„W gabinecie  Exeellencyi 
J e s t  Turcya w swej osobie44.
— Czyś oszalał?  7-g o ść  w ykrzyknie  
Takie żarty , w ara  tob ie  I...

K am erdyner m u odpowie 
Ze znaczeniem  i powoli:
„Praw dę mówię, bo ja k  Turcya, 
Rozebrać się nie pozw oli!...“

P rz y  ry g o ro z u m .

Profesor anatomii (opierając palce w okolicy 
serca rygorozanta): A teraz, proszę mi powie­
dzieć, gdziebym się dostał, gdybym tutaj wbił 
skalpel...

Rygorozant (po namyśle): Do kryminału, pa ­
nie profesorze.

M iędzy  p rz y ja c ió łk a m i.

A. Cóż z twoim hrabią?
B. K... Daj mi spokój...
A. Miałaś przecież z nim uciekać?
B. Właśnie]
A. I cóż zaszło takiego?
B. W yobraź sobie, miałam właśnie iść na 

umówione miejsce, gdy tymczasem niespodzie­
wanie zaszli mnie goście... Posyłam więc po­
kojówkę z listem do niego i proszę, aby odło­
żył term in wyjazdu i... co ty  powiesz... ten 
Świnia się nie zgodził, ale uciekł z pokojów ką!

M o d n e  m a łż e ń s tw o .

— Coś twoja małżonka jakoś dzisiaj nie jest 
w sosie.

— Nic dziwnego, mój k o c h a n y ! Dziś rocz­
nica naszego ślubu?

Zapiski filozoficzne pana Kindermetha.

Są tylko trzy  rodzaje od teściowy: zła, gor­
sza i najgorsza. _____

Jak  teściowa wpadnie do wody, to jes t  przy­
k ry  wypadek, ale jak  się ją  stamtąd wyratuje, 
to jes t  już katastrofa.

Jak  się można najlepiej zemścić na teścio­
wy?... Nie ożenić się z jej córką!

Każdy zięć mógłby żyć szczęśliwie, gdyby 
jego teściowa nie była zrobiła w młodości tego 
głupstwa, że poszła zamąż!

Dlaczego kobietę uważamy zawsze za za­
gadkę?... Bo ona ulega rozwiązaniu!

Jak  sobie sam pościelisz, to znak że jesteś 
kawalerem!

Kto na ciebie kamieniem, to ty uciekaj i daj 
znać na policyi!

Gdyby człowiek mógł zawsze postawić na 
loteryi to, co jem u się potrzebuje śnić, toby 
zamiast numerów wychodzili na loteryi tylko 
same małe dżeczy.

W e s tc h n ie n ie  p a n n y  H elc i.

— Ach, ten mój narzeczony! Gdybym mu 
zawsze nie ulegała, gotów byłby użyć nawet 
gwałtu... Ale ja do tego nigdy nie dopuszczam.

P r o f e s o r s k a  lo g ik a .

— A jakże tam miewają się dzieciaczki pani 
dobrodziejki ?

— Ja  nie jestem  wcale zamężną!
— Nie szkodzi!... Choćby pani przecież była 

mężatką, nie m usiałaby pani mieć dzieci!

— A może to towarzyszka z którejś z osta­
tnich nocnych zabaw ? — pomyślał.

W  czasie ostatnich dwu tygodni z tyloma 
bawił się, albo choćby tylko niewinnie flirto­
wał...

Za każdą cenę trzeba to przecież sprawdzić.
Przysunął się bliżej ku niej, obrzucił ją  je ­

szcze raz powłóczystem spojrzeniem i przyszedł 
do przekonania, że to drugie przypuszczenie 
będzie chyba trafnem...

— A cóż słychać koło ciebie, mój kotku ? — 
zagadnął na chybił trafił.

Dama usunęła się w sam kąt wozu i rzekła 
z miną obrażonej k ró low ej:

— Nie poznaję pana, panie doktorze! Pan 
się zupełnie zmienił od czasu, gdym pana po 
raz ostatni w idziała!

— Proszę, niech pani raczy mi wybaczyć — 
stękał biedny Zygmunt, nie wiedząc, co ma wła­
ściwie powiedzieć, nie ulegało bowiem kwestyi, 
że się grubo pomylił. — Teraz takie gorąco, 
a człowiek tak  musi się w biurze zapracowy- 
wać...

Ona rozpoczęła się śmiać serdecznie, on zaś 
był już prawie pewnym, że to jes t  jakaś prze­
lotna znajomość, z jakiegoś balu, rautu  lub pik­
niku, na które w karnawale uczęszczał bardzo 
pilnie w towarzystwie swej żony, która pasyami 
lubiła się bawić.

Tymczasem jednak  tajemnicza nieznajoma 
przerwała milczenie, zwracając się dość obce­
sowo :

— Ale też ma pan teraz rzadką minę! Ha! 
ha! ha!... A to ci szopa!...

To odezwanie zbiło go znowu z tropu...

Więc to nie jest dama z towarzystwa... To 
musi być coś lekkiego... Prawdopodobnie obu­
rzyła się nań  dlatego, iż odezwanie się pierw­
sze mógł słyszeć motorowy lub konduktor.

Postanowił więc zacząć z innej beczki.
— A możebyśmy tak pojechali razem na 

wystawę architektoniczną... W ypijemy tam ra ­
zem kawę, przejdziemy się, zjemy wspólnie ko­
lacyjkę u Włóczka, a potem pójdziemy do „We­
sołej Jam y 44...

W ykrztusiwszy to ze siebie jednym  tchem, 
spojrzał Zygmunt na sąsiadkę, by się przeko­
nać, jakie też ta propozycya wywrze na nią 
wrażenie...

Znów się jednak  widocznie pomylił, niezna­
joma bowiem rzekła zupełnie obojętnie i z wi­
doczną niechęcią:

— D ziękuję!...
Nie trzeba być znawcą ludzi, by z tonu od­

powiedzi nie wyczytać, że ona nie należy wcale 
do półświatka...

Sytuacya stawała się coraz krytyczniejszą...
— Panienka daruje! — odezwał się Zygmunt, 

nie zdając sobie naw et sprawy z tego, co mówi, 
taki był pomieszany. — Pani zrozumie przecież, 
że to był z mojej strony tylko niewinny żart, 
o który chyba nie zgniewa się p a n i !...

— Ależ, panie dok torze! — odparła powa­
żnie. — Ja  pana przecież z n a m !... J a  wiem, że 
pan jesteś  dobry człowiek... Czy przypomina 
sobie pan, jak  ja  to raz podczas tańca rozbiłam 
ten wazon chiński, a pan wziął mnie w obronę...

— Naturalnie, że sobie przypominam dosko­
nale ! — odpowiedział, choć właściwie był znowu 
jak tabaka w rogu.

Napróżno szperał w pamięci, napróżno przy­
wodził przed oczy duszy najrozmaitsze zdarze­
nia ze swego życia z dalekiej i niedalekiej prze­
szłości, ani rusz, nie mógł wpaść na domysł, 
gdzie oni się już mieli sposobność spotkać.

Ostatecznie zwyciężyło przeświadczenie, że 
jest to znajoma z którejś nocnej zabawy z cza­
sów tegorocznego słomianego wdowieństwa, że 
jej zaś nie poznaje, to nic znów dziwnego. To 
wina jego słabej głowy, po półgodzinnej bowiem 
pijatyce ma już zwykle takiego „rausza44, że 
nie potrafiłby rozróżnić swojej własnej żony od 
teściow ej!...

To go przecież frapowało, dlaczego ona teraz 
stała się tak skromna... Czy może udaje tylko 
cnotliwą Zuzannę, brodząc w cnocie po sam pas 
i soodziewając się złotego medalu ?

Teraz jednak  trudno się tego spodziew ać!
T znowu postanowił zmienić taktykę, wycho­

dząc ze słusznego zresztą zapatrywania, że ko­
biety tego rodzaju, za jaką  brał swą towarzy­
szkę podróży, są prawie wszystkie materyali- 
stkami i tędy  najłatwiej trafić do ich serca i duszy.

— T a k ! Przypominam sobie jak  najdokła­
dniej — powtórzył jeszcze raz, akcentując każdy 
wyraz. — Przypominam sobie te  łzy... A ponie­
waż poeci porównują łzy z perłami, coby pani 
tak powiedziała na to, gdybym  ośmielił się 
ofiarować jej piękny naszyjnik perłowy... Ale 
naturalnie pod warunkiem, że pani będzie grze­
czną, bardzo grzeczną...

— Zobaczym y! — rzekła bez cienia jakichś 
kpin lub obrazy. — Chyba jednak  grzeczniej­
szą, jak  jestem, być już nie m o g ę !

Powiedziała to z pewną dozą kokieteryi, tak



O tw a r ta .

Pan profesor wchodzi do buduaru swej mło­
dej żonki i zastaje ją  w objęciach... swego wła­
snego asystenta.

— Heleno!... Panie!... Co to ma znaczyć? — 
pyta po chwili, przyszedłszy do równowagi.

— A no n ic ! — odpowiada żona spokojnie. — 
Ja  i pan Stefan kochamy się wzajemnie i ma­
my najpoważniejsze zamiary...

— Nie rozumiem...
— To przecież takie j a s n e ! Obiecał, że się ze 

mną ożeni, na wypadek, gdybym owdowiała!...

M a m in a  r a d a .

— Tak! moja córko! Wierz mi, że czysta 
bielizna to połowa powodzenia... mówię ci to 
z własnego doświadczenia!

Jedna przyczyna —  dwa skutki.
Miała m a tk a  dwie córeczki 
Po bożem u w ychow ane,
Każda z nich zaś p rzeds taw ia ła  
Inną  rasę  i odm ianę.

S tarsza  Minia — ty p  d rag o n a :
Tęgie łydki, g ru b e  uda,
Młodsza Binia — była  znowu
Ulłra-secesyjnie chuda!

I tęskn iły  obie ze wsi 
Do K rakow a pokry jom u 
I obydwie równocześnie,
Raz — d ra p a k a  d a ły  z domu.

Tam — do służby poszły obie,
Gruba Minia z c ien k ą  Binią.
Patrzcież  ludzie! co to  w mieście 
Z dziewczętam i losy czynią...

Gdy po roku  pow róciły  
Do swej m atk i  w dom rodzinny,
U obydw u widać zmianę,
Lecz u każdej w sposób inny...

Gruba Minia — typ  d ragona ,
W raca cienką, n a k sz ta łt  n itk i,
Bo s tra c i ła  w ciężkiej p racy  
Bezpowrotnie swoje łydki...

Cienka Binia zaś u ty ła  
I n a b ra ła  ty le  ciała,
Że aż m a tk a  oburzona 
A kuszerkę  zawołała '...

• •

P rz e d  w y ja z d e m  do  k ą p ie l .

Pani radczyni cesarska wydusiła wreszcie 
na swym skąpym małżonku fundusze na podróż 
do kąpiel morskich.

Acz z bólem serca, zgodził się wreszcie.
— A teraz, kochany mężu, potrzebuję jeszcze 

kilka sukien...
— Niech Bóg b ro n i! — odpowiada pan radca 

Kohn — a poco tobie Rebekusiu sukni, jak  ty 
jedżesz sze kąp acz...

M a racy ę .

Do jednego z krakowskich*hoteli zajechało 
młode małżeństwo, odbywające podróż poślub­
ną... Zajęli oni pokój Nr. 25, sąsiedni, Nr. 26, 
należał do starego kawalera, k tóry  zazwyczaj 
długo w nocy czytał, nie mogąc zasnąć.

Dla ścisłości dodać należy, że oba pokoje 
były połączone drzwiami, zastawionemi z jed ­
nej i drugiej strony szafą i jak  zwykle nie do- 
mykającemi się, wobec czego można było do­

skona le  słyszeć, co się dzieje w drugim po­
koju.

Nad ranem usnął dopiero ów lokator, obu­
dził się gdzieś koło południa.

Gdy wyszedł na korytarz hotelowy i spo­
tkał tu służącego, pierwszem pytaniem było :

— Mój d ro g i! A jak  też dawno ten hotel 
stoi ?

— Będzie już z pięćdzie siąt lat, albo może 
i więcej!...

— Hm ! Ja  zaraz tak sobie myślałem ! Trzeba 
zwrócić uwagę właścicielowi, żeby m ia ł się na 
baczności, bo łatwo może dojść do katastrofy... 
Nie masz pojęcia, jak  dziś w nocy trzeszczały 
belki... bałem się, czy się lada chwila nie za­
wali cała buda!...

W  d w u d z ie s ty m  w ie k u .

— Czy słyszała łaskawa pan i?  Pan Karol 
utracił żonę, k tó rą  tak  niegdyś ubóstwiał!

— Rozwiedli się może?
— Nie!
— Zapewne więc uciekła z innym ?
— Skądże z n o w u ! Umarła b iedaczka!
— Ach! Jakie to prozaiczne zakończenie!...

się przynajmniej zdawało Zygmuntowi. Nabrał 
więc znowu odwagi...

— Proszę mi wskazać miejsce, gdzie mogli­
byśmy się spotkać wieczorem — dodał po chwili.— 
Przyniosę obiecany podarunek, a ręczę, że pani 
będzie ze mnie zupełnie zadowoloną...

— Jakto, gdzie?  — zapytała.
— No... w jakim ś zacisznym lokaliku... w se­

paratce... gdzie będziemy się mogli zabawić bez 
obawy, że nam kto przeszkodzi...

— N ie ! Teraz to ja  pana doprawdy zupeł­
nie już nie rozumiem!... Jak  to ludzie zmieniają 
się z czasem ! I ktoby to pomyślał, że pan, czło­
wiek taki poważny i solidny... — zauważyła ze 
smutnem kiwaniem głową i dodała — ciekawa 
jestem, coby też powiedziała na to pańska żona...

To odezwanie się zabiło ostatecznego klina 
naszemu bohaterowi, teraz już absolutnie nie 
wiedział, kogo ma obok siebie. Przerażenie po 
prostu ogarnęło go, gdy towarzyszka zapytała 
zn ienacka :

— A jak  się mają dzieciaki?... Staś i Natalka 
muszą być już wcale duże...

— Masz babo r e d u tę ! — rozpaczał biedak 
w skrytości swego serca — więc to je s t  przy­
jaciółka mojej żony, skoro zna tak dokładnie 
nasze stosunki domowe, iż wie, jak  dzieciom 
na imię... A tom wlazł w k a b a łę !... A tom się 
u b ra ł !...

Trzeba jednak  nadrobić miną!
' — W ybaczy łaskawa pani — ciągnął dalej, 

ale teraz już głośno, zwracając się z galante- 
ryą ku nieznajomej — ale faktycznie nie po­
znałem pani w pierwszej chw ili! Proszę nie brać 
tego na seryo, co mówiłem, chciałem tylko wy­

próbować w ten sposób moją żonę, sądziłem 
bowiem, że pani jej przy sposobności powtórzy 
naszą rozmowę...

Tymczasem jednak  wóz tramwajowy doje­
chał na miejsce, trzeba było wysiadać. Niezna­
joma wyszła pierwsza, za nią Zygmunt, który 
spostrzegł, jak  ona serdecznie wita się z jakimś 
młodym człowiekiem, który widocznie tutaj na 
nią oczekiwał.

Zdumienie jego nie miało jednak granic, gdy 
ona, zwracając się doń, rze k ła :

— Pozwoli pan, panie doktorze, że przed­
stawię mu mego narzeczonego... Władysław Si­
kora, pomocnik handlowy...

Więc znowu upadała i ta hipoteza, narze­
czona pomocnika handlowego nie mogła być 
przecież przyjaciółką jego żony!...

Ale wnet wyklarowała się sytuacya, gdy 
młoda dama zwróciła się do swego narzeczo­
nego ze słow am i:

— Przypominasz sobie zapewne, W ładziu! 
Opowiadałam ci tyle o panu doktorze, u którego 
byłam zajętą przed kilku laty jako bona do 
dzieci, zanim poszłam do magazynu... jaki pan 
był zawsze dla mnie dobry, jak  mnie brał w obronę, 
gdym kiedy co zepsuła lub rozbiła, a pani się 
o to gniewała...

Zygmuntowi otworzyły się oczy.
— Tak, tak... przypominam sobie Stefcię! 

Ale przepraszam, spieszy mi się z powrotem do 
miasta. Żegnam i życzę szczęścia...

To rzekłszy ukłonił się grzecznie i skiero­
wał swe kroki ku ulicy Wolskiej, klnąc w du ­
chu samego siebie i swoją g łu p o tę !

Jakże bowiem można było nie poznać Stef­

ki, która służyła u nich prawie przez rok i ode 
szła, ponieważ pani zdawało się, że robi zanadto 
słodkie oczy do pana domu...

Ale powodem tego chyba ten straszny upał...

Tak skończył się pierwszy iw ostatni zamach 
pana Zygmunta, by w czasie słomianego wdo­
wieństwa sprzeniewierzyć się swej rodzonej żo­
nie ! Odtąd nigdy już na własną rękę  nie pró­
bował czegoś podobnego, bo wiedział, że się na 
tern nie z n a !

Co innego zupełnie pod okiem wyćwiczonych 
w tym względzie przyjaciół!...

Złośliw y.
^Zdarzenie p raw dziw e).

Do sklepu jednego z krakowskich optyków, 
który ma brzydką żonę (a jest mimo to bardzo 
zazdrosny), wchodzi jakiś obcy jegomość, który 
zjechał do Krakowa na zjazd esperantystów 
i rzecze :

— Przepraszam, piękna pani, czy mógłbym 
tu kupić sobie okulary?

Usłyszał to małżonek, który był w drugim 
pokoju i podchodząc do żony, rzecze, ale tak 
głośno, aby nieznajomy usłyszał:

— Możesz zaraz pokazać temu panu naj­
silniejszy numer, bo widzę z tego, co powiedział, 
że ma bardzo krótki wzrok !...



P echow iec .

Pan radca (bo któż dziś w Krakowie nie 
jest radcą, choćby nawet tylko takim, jak pan 
Kłaczek z „Krowoderskich zuchówa), przycho­
dził codziennie od Wentzla urżnięty, jak nie- 
boskie stworzenie.

Żona robiła mu z tego powodu ciągłe wy­
rzuty, nie na wiele się to jednak zdało. Doszło 
wreszcie do tego, że musiała mu zagrozić, iż 
jeśli się nie poprawi, poda się o rozwód od 
stołu i łoża, gdyż pod jednym dachem z pija- 
nicą mieszkać nie myśli.

To wreszcie pomogło, pan radca, zły sam 
na siebie, przyrzekł żonie, że od ju tra się po­
prawi, żadnych trunków, nawet wody, do ust 
nie weźmie, zacznie prowadzić inny żywot, je- 
dnem słowem stanie się innym człowiekiem.

Obietnica ta ucieszyła ogromnie poczciwą 
kobiecinę, pewną była, że małżonek dotrzyma 
słowa.

Jakież jednak było jej zdziwienie, gdy na­
zajutrz późną nocą powrócił do domu pijaniu- 
sieńki jak bela.

— Więc to tyle jest warte twoje słowo — 
odzywa się magnifika, załamując ręce. — Wszak 
od dziś miałeś się stać zupełnie innym czło­
wiekiem !

— I stałem się nim, moja Basiu — odpo­
wiada obywatel, kiwając się na wszystkie stro­
ny — lecz przedstaw sobie mój pech... ten inny 
człowiek taki sam bestya pijak, jak i tam ten !...

W  szkole.

Nauczyciel: Powiedz mi Srulciu, jaki poży­
tek przynosi nam gęś!

Srul: Od gęsi to my potrzebujemy mieć 
mięso, smalec...

Nauczyciel: No... i co jeszcze?
Srul (namyśla się, ale milczy)...
Nauczyciel (dopomaga jego pamięci): A cóż 

macie w łóżku ?
Srul (z tryumfem): Pluskwy!

N A S Z E  D Z IE C I.

Mały Janek  jes t w salonie,
Ta dziecina ta k a  żywa,
„Ja coś wiem, lecz nie nie powiem !u 
Tak do gości się odzywa.

Cóż ty  wiesz? — pan radca  pyta, 
Powiedz! ja  ci dam karmelki!...
Wtedy Janek  się spowiada 
Z tajem nicy swojej wielkiej:

— U nas chłopczyk się urodzi! —
A dlaczegóż chłopczyk właśnie?
Może to dziewczynka będzie?
— 0! nie! chłopczyk! — Janek wrzaśnie.

Bo, jeżeli j e s t  dziewczynka,
Mama w łóżku leży na to,
Ale dzisiaj chłopczyk będzie,
Bo do łóżka poszedł ta to  '...

0 Ł O

M onolog  p o d lo tk a .

— Ja przedstawiam się zaraz każdemu, jako 
nie wiedząca jeszcze o niczem!... To tak przy­
jemnie mieć coraz to innego nauczyciela...

Z pow ieści.

Mecenas rzucił na piękną pokojówkę okiem, 
a żona jego talerzem!...

Szczególniejszy cień.
Skarży mi się pewna dama, 
Że swej woli nie jest panią, 
Bo kochanek ją  szpieguje 
I jak cień się włóczy za nią. 

J a  odrzekłem: „Rzecz szczególna, 
Cień — zjawisko to powszednie, 
Lecz cień, moja piękna pani, 
Występuje tylko we dnie!

i
I cień znika razem z słońcem 
Lub gdy inne światło zgaśnie.. 
A jam cień ten o p ó ł n o c y  
W twym pokoju widział właśnie!....

Z m a łżeń sk ich  d y sku rsów .

— Jeśli mnie będziesz oszukiwać, moja żono, 
to i ja  nie pozostanę ci w iernym !

— Zgoda!... A od kiedy zaczniemy?...

N asze dzieci.

Pani nauczycielka, siląc się, aby jak najja- 
skrawiej przedstawić uczenicom karę, jaka spot­
kała Nabuchodonozora za jego grzechy, mówi:

— Przez pięć lat żywił się tylko trawą, jak 
krowa...

— A czy potem dawał mleko, proszę pani — 
przerywa sześcioletnia Stasia.

Z k ry ty k i  a rty s ty czn e j.

Nasz wirtuoz jest tak muzykalnym, że na­
wet wówczas, gdy chrapie przez sen, musi mu 
jego żona akompaniować na fortepianie.

W  g ab in e c ie  szefa.
(Podsłuchane).

— Tak, proszę pani, o awansie męża pani 
nie może być nawet i mowy... chyba, że...

— Więc, panie radco dobrodzieju, może się 
to przecież jako da zrobić?

— Ostatecznie, zrobić się to da, ale będzie 
pani musiała być z jakie pół godzinki cierpliwą...

Z dziedziny wynalazków.

Donoszą nam z Kociubińczyk: ...Młody i znany 
światu naukowemu wynalazca, Stanisław Szcze­
panek, zademonstrował w ubiegłym tygodniu 
przed licznie zgromadzonem audytoryuin naj­
nowszy swój wynalazek, który według opinii 
znawców bezwarunkowo uczyni szalony prze­
wrót w dziedzinie nowej gałęzi postępu, bo 
w awiatyce! Dotychczas bowiem najlżejsze za­
burzenia atmosferyczne, drobne niedomagania 
aparatu lub nieznaczna niedokładność propellera 
narażały każdej niemal chwili lotnika i jego 
skrzydlatą maszynę na niechybną zagładę. P. S. 
Szczepanek skonstruował właśnie aparat, który 
znakomicie umożliwia lotnikowi, w razie niebez­
pieczeństwa, bez względu na wzniesienie ponad 
ziemię, szybki... skok z maszyny!

Poddubce: Nieprawdopodobną, a radosną wie­
ścią rozbrzmiewa od wczoraj wschodnia Galicya. 
Nierozwiązany do dziś problemat przestał być 
dla nauki tajemnicą. Oto p. Antoni Zebzda, ck. 
adjunkt podatkowy, ur. w Poddubcach w pow. 
Sokalskim, pełniący służbę w Piczychwostach 
(wieś w pow. Kamioneckim) po długiej, mrów­
czej pracy, na którą zużywał cały wolny od za­
wodowych zajęć czas, położył kres dalszym 
w tym kierunku usiłowaniom i dał cywilizowa­
nemu światu możność oglądania zapomocą tele­
fonu osób, do których telefonowano. Próby po­
czynione w Kamionce Struiniłowej z... Dubla- 
nami dały nadspodziewane wyniki. Dwie osoby, 
zawezwane do telefonu, przez p. Zebzdę uży­
tego, cała komisy a najdokładniej widziała w Ka­
mionce... gdyż obydwie tego samego dnia przy­
jechały do Kamionki!

P. s. Pan Zebzda „z aparatem" udaje się do... 
Dublan.

G O O

Porównanie.
— I cóż tam twój mąż?
— Daj mi z nim spokój! On jest, jak kiep­

ski czytelnik, który zaczyna czytanie książki, 
a nigdy jej nie może dokończyć!...

To dziwne!
Panna Stefula, panienka słodka,

Którą ubóstwia ta tk o  i mama,
Całego domu luba pieszczotka,

Raz... zobaczyła pana Adama.
Pan Adam, chłopczyk,., aż patrzeć miło!

Smukły brunecik z małym wąsikiem.
Serce Stefuli żywiej zabiło,

Gdy się raz pierwszy zeszła z chłopczykiem. 
Niedługo potem Adam już bywał 

W domu rodziców słodkiej Stefuli...
Wnet s tarającym  jej się nazywał,

Coraz przez Stefcię w itany czulej!...

Wtem... niespodzianie Adaś przepada!
W domu dzień sądny i straszny lament! 

Tak niespodziana, okru tna  zdrada!
A rozpacz Stefki powiększa zamęt. 

Wśród tej rozpaczy Stefcia zapadła
Ciężko na zdrowiu! Biedna dziewczyna! 

Twarz je j , ja k  kreda, wkrótce pobladła, 
Dziwne nudności ma co godzina!

Gdym wczoraj ujrzał panienkę biedną, — 
(A mówię Państwu — ogromnie miła!) 

Strasznie mnie u niej zdziwiło jedno:
To, że z rozpaczy... jakoś  utyła!

Pierwszorzędna
Pracownia SUKIEN MĘSKICH

Leona CJraDOWSKieClO Gabryel Grabowski
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— Ciekawa jestem, dlaczego ciocia nie 
pozwala mi patrzyć na oficerów?... Oni są 
tacy ładni!

— Bo to, moja Stasiu, bardzo niezdrowo... 
Wiem z doświadczenia życiowego, że z tego 
potem żołądek się rozszerza!

— Gniewa się ten okulista, że się za­
nadto dekoltuję... Chyba nie zna ten jegomość 
starego przysłowia, które powiada: naturalia 
non sunt turpia!

— Przy tylu interesach zapominasz, zdaje 
mi się, całkiem o tem, że ja wogóle istnieję 
na świerie...

— To chyba nie powinno cię wcale mar­
twić, skoro tylu innych o tobie pamięta!

— Ładna h istorya! Więc z balu esperan- 
lystów wróciłaś dopiero w południe, a bal 
skończył się przecież nad ranem!

— Tak! Jeden z gości zasłabł i prosił, 
by go odwieźć do domu...

— I ty go tak odwoziłaś do samego po­
łudnia...

— Nie!... Ale u niego w domu znowu 
mnie zrobiło się słabo!



— Ciekawy jestem, dlaczego Kasia daje 
mi teraz na kolacyę jakieś rozpalające po­
trawy... Już trzecią noc nie mogę zasnąćL.

— Bo przecież lekarz powiedział panu, że 
pan spi stanowczo za wiele, a to niezdrowo!...

— Obawiam się, że z każdym dniem za­
czynam podejrzanie tyć...

— Bądź spokojna! To prawdopodobnie 
tylko przejściowe...

— Wiesz?... Powiedziała mi wczoraj Hela, 
że tak się jej podobam, iż ma ochotę zrobić 
mnie ojcem za kilka miesięcy...

— I cóż ty na to?...
— Powiedziałem jej, żeby tym zaszczytem 

obdarzyła kogo innego... Ja zadowTolę się rolą 
wujcia...

— Gdy pani na drugi rok wyjedzie na 
świeże powietrze, musi zabrać ze sobą i pa­
nicza... Pan i panicz, to za wiele roboty na 
jedną pokojówkę!



Ferdek Eleuteryk.
Nareście nastoł już spokój w Krakowie, bo 

desperaty  rozjechały sie na wszyćkie strony. 
Jedni poknajali do faterlandu, jensi do Zakopa- 
»ygo, gdzie jednak  żoden nie był sobie karku 
krenconcy, co byłoby sie przyczyniło do uświt- 
ninio uroczystygo przyjincia, choć byłoby to 
nad program.

Najgorzyj na tyin jenteresie były wycho- 
dzonce kondochtory od tramwałajki, bo kużdy, 
kto ino nosiuł w dziurce zielonom gwiozde, czy 
to gawer, czy brzana, byli za bezdurno cały 
tydziń jiżdżoncy.

Takoż nie zebrali dużo hopów właściciele 
różnych kirni, be desperaty, to przeważnie sa­
me jarosze, żywionce sie ino wszelakom ziele­
ninom i abstynenty, pijonce czystom wode, 
a jak  już k tóry  chcioł se zrobić morowom fraj­
dę, to se palnoł kielich rycinowygo oleju, abo 
flachę gorzkij wody.

Pewnie tyż niewielki prefit mioł ten pon 
aptycorz z Floryjańskij, k tóry  ogłosiuł w oknie 
wielgieini literami zielonemi: artykoloi gunio- 
waj hygienaj por sinjoroj kai opaskaj por sinjo- 
rinoj... Straśnie desperaty  chwaliły gościnność 
Krakowioków, którzy nie zapominali nawet o ta ­
kich potrzebach, choć kozali se za nie płacić 
dość słono.

Z desperackim godaniem szło tyż, jak po 
grudzie. Choćeś brachu nosiuł w grabie abo 
dolinie słownik, ani rusz dojść do kuńca. Som 
na własne kapowidła byłem oglondajoncy i na 
własne uszy slyszoncy, jak  jeden z gości, który 
był chconcy tronkowości być próbujoncy, rzek- 
noł do fijokra: lokalo brandof... jako iż sznaps 
nazywo sie brando, a fijokier uśmichnon się ino, 
powiedzioł: Dobrze, proszę pana dobrodzieja ! — 
i powióz go całkiem gdzieindzij!...

Wicek, k tóry  wydoł poprawny słownik no- 
wygo jenzyka, teroz nimoże sie być na ulicy 
pokazujoncy i zrobiuł nogę z Krakowa, bo ku ­
żdy rajca mijski, nazwany przez nigo fu jaro  
utopiułby go w Rudawie, gdyby nie była za­
sklepiono. Urzendniki majestrackie tyż złe, jak 
cholera, bo wołajom na nich po d e sp erack u : 
faulenco, a już najbardzij ich dotyko, że nie 
mówi sie teroz grzeczność, ino kubano...

Kuniec kuńcem odnieślimy z tygo jebieleu- 
szowygo kongresu pożytek moralny, bo despe­
raty godajom, co Kraków nie żoden berenland 
ino Europa...

Sakramencko zabawa była na balu, na który 
przyjichoł som Napolijon ze świntyj Heleny, 
rznelimy tak mazura, aż obcasy latały w po­
wietrzu, a różne zagraniczne brzany (przewa­
żnie same stare i brzyćkie), były z wielgij 
ochoty ino nogami przebira jonce!

Swojom drogom było i kilka morowych, 
szczególnij jakoś Hiszpanka była perskie oko 
robionca i w głowie różnym słomianym gdow- 
com przewracajonca. Tak sie bractwo do nij 
poliło, że aż pon Nowotny musioł przysłać pa­
rowom sikawkę, a desperaty, wody z przyro- 
dzynio nie bardzo lubionce, zawołały : G ew ałtL . 
i rozbiegły sie w różne strony.

Byliśmy także i we Wieliczce, gdzie przyj­
mowano kochanych gości bardzo goronco, choć 
ino zimnom przekonskom. Straśnie sie dziwo­
wali, że tako tutoj słoność. Zarzond kopalni był

taki grzeczny, że kużdemu z gości pozwoluł 
całkiem darmo lizać ścianę, jak  długo mu się 
ino spodobo.

W tyjatronie grali po desperacku Mazepe 
i Halkę, ale kużdy byłby woloł, żeby to była 
Cnotliwo Zuzanna, jako iż to jes t  prowdziwo 
śtuka, co naw et takim abstynentom  potrafiłaby 
rozgrzać krew  i rozruszać różne żyły...

Ale co tam o tem gwarzyć, już sie stało, 
desperatów już nima, a m y zamiast o nich po- 
godojmy se trochę o poletyce, bo grypsajom 
szmaciorze, co setuacyjo jes t w poważnym sta­
nie i lada chwila trza sie spodziwać rozwion- 
zanio...

Jo tam na tym fachu nie jezdem się bardzo 
rozumiejoncy, ale jakoś mi sie nimoże pomieścić 
w makówie, aby  Włochy mogły mieć apetyt 
na  Śwancaryje, bo po pirsze majom przecie swój 
własny syr, co się nazywo parmezano, wienc 
obeńdom sie bez ementalera, a po drugie dość 
im kłopotu narobiuł Trypolis na południu, by  im 
się miało znów zachciwać czegoś na północy.

Cysorz Wilhelm, z którym pon Klapa był
0 tem  przed kilku dniami gwarzoncy, rzekł, że 
on nimo nic przeciw tymu, i jeśli Talijan zabie­
rze se południowom czenść, to Niemcy sie po- 
świencom i weznom północnoin.

Austryjokom pozwoli sie zato zrobić se sa- 
lonikowom macedonije, ale pod waronkiem, że 
sami se jom zabierom, jeśli ino reszta Europy 
nie będzie nic przeciw tymu majonca...

No i co pon powi do tego? Bo co sie mnie 
jes t tyczonce, to jo nimom wcale ochoty być 
palca, ani żadnyj jenszyj czenści ciała być 
w tamtom stronę pchajoncy, a  to z tyj racyji, 
że na Bałkanach straśnie nie pochnie, a zreśtom 
mieliśmy dość kłopotu z Bośniom, to teroz dejmy 
se spokój z Macedonijom.

Choć znów godajom niektórzy, że macedo- 
nijo to klawa rzecz !

Abo jo teroz wiem, kto jes t racyje majoncy?... 
Przyszłość pokoże — odpowiadom, tak, jak  na­
sze wielgie poletyki, które już z Maryjenbadu 
były się rozjiżdżajonce i we Widniu radzonce, 
a  kużden jes t sie ze smakiem oblizujoncy, bo 
pono bedom wnet beferderunki na ministrów, 
a oni majom apetyt na pirogi (ministeryjalne)
1 uśmichajom się do nich, jak  nieprzymirzajoncy 
m ondry do syra...

M o d n e  m a łż e ń s tw o .

— Ciekawa jestem, dlaczego mąż miałby 
cię oszukiw ać!... Czy złapałaś go na gorącym 
uczynku ?

— N ie ! Wiem jednak, że wszyscy mężczy­
źni są jednakowi, a mam niezbite dowody, że 
mój przyjaciel domu zdradza mnie od dłuższego 
c z a su ! ____

F ilo z o fia  t e r m in a to r a .

— To jednak  prawda, że mąż i żona to je ­
dno ciało, bo ilekroć majstrowa wali majstra, 
krzyczy zawsze, jak o p ę ta n a !

W zią ł go.

Przed budą jarm arczną stoi jej „dyrektor" 
i zachwala jakieś scyzoryki.

— Moi panowie — rzecze — takim scyzo­
rykiem  potrafi każdy krajać naw et szkło, choćby 
to był największy osioł i idyota...

Po chwili zaś, zwracając się do jednego 
z ciekawych, dodaje:

— Proszę bardzo, może pan dobrodziej ze­
chce spróbować!...

Mądre myśli zakatarzonego.
W stydliwość wielu kobiet ogranicza się na 

tem, iż kry ją  wdzięki, których wcale nie posia-
date- _ _

Gdyby kobieta była nieśm iertelną i mogła 
żyć wiecznie, nie znałaby nigdy swego ostat­
niego kochanka.

Mężczyna ma w swem życiu zazwyczaj ty ­
siące celów, ku którym  zdąża, kobieta tylko je ­
den : wyjść za mąż.

W czesny ożenek to przyczyna przedwcze­
snej starości.

Sposobność i zręczność, to broń, którą naj­
łatwiej zdobywa się kobietę.

Dwie są chwile przyjemne w m iłości: zna­
lezienie kochanki i pozbycie się jej.

Tajona miłość jes t tem  słodszą, że nie pro­
wadzi do małżeństwa.

lin mniejsze są damskie usta, tem więcej 
na nich zmieści się pocałunków.

Zanadto mądry człowiek popełnia w miłości 
najczęściej same głupstwa.

Gdy kobieta powie k o m u ś : Idź pan d a le j!... 
jest on w kłopocie, jak  to rozumieć.

Czy Odysseusz wogóle żył, tego nie wiemy, 
to jednak  jest pewne, że pozostawił syna Te- 
lemaka.

Gdyby serce kobiety, k tó rą  kocham, miało 
być otwartą księgą, chciałbym, by ona napi­
saną była po chińsku, gdyż tego języka nie 
znam wcale.

Miłość jest tem dla przyjaźni, czein legenda 
dla historyi.

Ktoś, kto dokładnie poznał kobiety, a był 
równocześnie zawołanym ogrodnikiem, porów­
nał raz kobietę z krzakiem ró ż y : jej kwiaty 
należą do kochanków, liście do przyjaciół, cier­
nie do męża.

Łatwiej i prędzej przejedzą się każdemu 
przymioty ukochanej, niż jej wady.

Życie, to podróż, kobiety, to bufety na sta- 
cyach.

Powiadają, że sprawiedliwi spią spokojn ie! 
Co im jednak  przyjdzie z tego, jeśli nie mają 
łóżka, lub choć otomany...

Idąc bezdrożami i zakazanemi ścieżkami 
można także dojść do celu.

Kokieterya, to obrona, zanim się jest jeszcze 
zaczepioną.

Zwykła gąska zmienia się często w słod­
kiego gołąbka, z czasem zaś w straszliwego 
smoka.

Najpierw zjadłoby się kogoś z miłości, po­
tem zazwyczaj udaje się miłość, by się miało 
co jeść. _____

Niejeden, którem u zdawało się, że je s t  już 
w siódmem niebie, spada potem z obłoków.



Z k r ó le s tw a  M arsa .

Jeden  z adwokatów odbywał przy wojsku 
ośmiotygodniowe ćwiczenia jako „ersatzrezer- 
\p s ta " .  W ostatnim tygodniu służby, w uzna­
niu gorliwości awansował na frajtra  i w myśl 
przepisów na drugi dzień po awansie musiał 
się zgłosić przy raporcie kompanijnyin.

Podczas tego wywiązał się między nim, a ka­
pitanem, następujący dyalog:

— Ersatzrezerwista X. Y. melduje posłu­
sznie, że został „beferderowany" na frajtra...

— D obrze ! — odpowie kapitan. — A czem 
on jes t w cywilu ?

— A dw okatem !
— No, w takim razie g ra tu lu ję ! Ersatzre- 

zerwist otrzymał odpowiednią swemu cywilne­
mu zajęciu szarżę wojskową...

Nie czekaj dziewczyno!
Św iatła  w cha tach  już  g a sn ą :

Do snu ludzie się k ładą.
Tylko „miesiąc" dość jasno 

Świeci ta rc z ą  sw ą bladą.
Cicho, pusto  dokoła...

Żaby ty lko  rechoczą... 
S tróż -w artow n ik  zawoła,

Co pilnuje  wsi nocą.
Ciemno wszędzie i cicho.

Tylko je d n ą  Marynę 
Opętało dziś licho:

Siedzi w późną godzinę!
Nie spi, czuwa i czeka.

„On" m a  nade jść  — kochany  —
Ma dziś przybyć z da lek a

Do swej „m iłeju, „ w y b ra n e j".
Nadszedł wreszcie ścieżyną,

Dobrze ty lk o  im znaną 
I rozm aw ia ł z Maryną,

Ze sw ą „m iłąu, „w ybraną".
I rozm aw iał przez całą.

Długą, dob rą  godzinę,
A g d y  św itać  już  miało,

Zaczął żegnać  Marynę!
Poszedł luby!...

Rok minął...

Późna, nocna  godzina...
„Miesiącu cicho wypłynął...

Nie spi... czuwa M aryna!
Siedzi sm u tna  i wzdycha,

P a trz y  w okno co chwila.
To znów, szepcąc coś z cicha,

Nad... k o ły ską  się schyla!

Ej! Nie czekaj dziewczyno!...
...Chociaż serce  ta k  boli,

Chociaż la t a  przem iną,
Nie wypłaczesz swej doli!

Próżny sm utek  dziewczyno!
Popatrz tylko nieboże:

„0nu... już in n ą  ścieżyną
0 te j  chodzić zw ykł p o r z e !

P a trz !  „Onu w innej izdebce
Z in n ą  siedzi i czulej 

Zaklęć słow a jej szepce
1 do p iers i  swej tu li  I!!...

D o b re  o k re ś le n ie .

M ą ż:  Jakoś dość dawno nie widziałem 
Edwarda ! Ciekawy jestem, gdzie on się obraca...

Ż o n a : T a k ! Tak ! Bardzo d aw n o !... Już upły­
nęło kilka lat od ostatniej jego u nas bytności... 
Jeśli się nie mylę, było to wówczas, gdyś mi 
po raz ostatni kupił nową su k n ię !...

W s p o m n ie n ie .
(Kzecz dzieje się  w oticynie f ry z je r sk ie j) .

— Ile też czasu potrzebuje pan, by dopro­
wadzić do zupełnego porządku damską fryzurę...

— Dawniej, pani dobrodziejko — rzecze Fi­
garo z westchnieniem — gdym był młodszy, 
potrzebowałem często na to dwu do trzech go­
dzin !...

P rz y  fo r te p ia n ie .
(Dyalog).

— W tem miejscu, panno Zosiu, wypada 
dać c a łu sa ! — rzecze profesor muzyki.

— T a k !... Widzę, że w nutach jest nazna­
czone także i pow tórzenie! — odpowiada po­
jętna uczęnica.

P o e z y a  i p ro z a .
(Podsłuchana rozmowa).

— A c h ! Jaki ja  jestem  zadowolony z po­
znania panny K a s i!.. A najbardziej już z tego, 
że to, co jes t najpiękniejszem w naszym sto­
sunku, powtarza się regularnie codziennie!

— Zapewne pan  kapral ma na myśli naszą 
miłość wzajemną!

— Skądże znowu !... Gorącą kolacyę I...

D y p lo m a ta .

— Panie Kopcidymski! Pan mnie wczoraj 
oszukałeś... Powiedziałeś pan, gdyś prosił, by 
cię wcześniej uwolnić z biura, że teściowa 
um arła, tymczasem dowiaduję się, że to nie­
praw da! Ona przecież żyje...

Tak jest, panie radco dobrodzieju! Ale 
ja nie utrzym ywałem  wcale, że ona nie żyje, 
powiedziałem tylko z westchnieniem : Mój Boże, 
jak  chętnie wziąłbym udział w pogrzebie mej 
teściow ej!... Pan radca dobrodziej usłyszał me 
słowa i był łaskaw pozwolić... wcześniej pójść 
do domu...

D o b ry  sob ie .

Pasażer:  Zawieziesz mnie najpierw do urzę­
du podatkow ego!...

D orożkarz:  Oho! W takim razie proszę mi 
z góry zapłacić, bo gdy pan  stam tąd wyjdzie, 
nie będzie pan miał ani centa w kieszeni.

O k o lic z n o śc i ła g o d z ą c e .

Adwokat: ...Również muszę zwrócić uwagę 
wysokiego trybunału  i szanownych panów przy­
sięgłych, że w familii zabitego śmierć taka jest 
dziedziczną... Ojciec i dziadek zabitego zginęli 
w ten sam sposób !

Podczas rozprawy przeciw pewnem u rzezi­
mieszkowi, który dokonał zuchwałego włamania 
do kasy wertheimowskiej, po przeprowadzeniu 
postępowania dowodowego, zapytuje przewo­
dniczący, czy oskarżony mógłby na swe uspra ­
wiedliwienie przytoczyć jaką  okoliczność łago­
dzącą.

— Proszę wysokiego trybulorza — rzecze 
zagadnięty — byłem w straśnyj nędzy i przy­
pomniałem sobie, co mówił zawsze mój niebo­
szczyk ojciec, świć Panie nad jego duszą, że 
nądza kruszy nawet żelazo!...

T E L E G R A M .
Ujrzał Stasio pannę Władzię,

Zagiął na nię „pa ro l" .

Wnet to  samo postanowił 

I sprytny pan Karol.

Że zaś żyli w zgodzie szczerej 

Pan Karol ze Stachem,

Że mieszkali nawet razem

Pod tym samym dachem,

Więc zgodzili się ze sobą 

Na wspólnej naradzie, 

Wspólnie... kochać i ubóstwiać 

Miłą pannę Władzię!...

M inął miesiąc, m inął drugi,

Wtem... wieść Hiobowa:

Panna Władzia... coś... nie tego...

Coś... niby... niezdrowa !...

Lolo patrzy w oczy Stacha,

A Stach w oczy Lola.

Ha! Cóż rob ić ! Trudna rada!

Taka niebios w o la !

Lecz, gdy wreszcie... no! gdy tego.

Niech każdy pamięta,

Żeby wspólnie pokryć wszystkie...

...Władzi... a lim en ta !

Przyszedł wreszcie czas kry tyczny!

Władzia ma... b liźn iak i!

I to  oba —  jak  laleczki 

Ładniutkie chłopaki.

Chmurny Karol —  wściekły Stasio 

Klną „szczęście" kulawe, 

Jednak trzeba jakoś będzie 

Załatw ić tę... „spraw ę". 

Wkrótce jedno z b liźn iąt zmarło 

Ku Stacha uciesze,

Kiedy Lolo gdzieś wy jecha ł!

Więc Stach szie depeszę: 

„Los okrutny dla mnie Lolu" —  

(Temi pisał słowy)

„M ó j chłopaczek zmarł n ieste ty!... 

Twój, chowa się zdrowy I"

Hotel Yictoria
w Krakowie, przy ul. Zwierzynieckiej ( tuż  przy p lan tac h )
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Z listów Hermogenesa Klapy.
Borek Fałęcki.

Mój Bocianie!
Doprawdy, że przyjdzie człowiekowi chyba 

zwaryować i to jeszcze wcześniej, nim otworzą 
krajowy zakład w Kobierzynie, tyle człowiek 
ma na wszystkie strony roboty.

Gdy cały świat wraca już do Krakowa po 
wakacyjnym wypoczynku, ja  znalazłem kilka dni 
czasu zaledwie, by tutaj, na  łonie... nie bój się... 
na łonie matki przyrody odetchnąć świeżem, 
galicyjskiem powietrzem i nabrać nowych sił 
do dalszej pracy. Żyję tu jednak w ciągłym 
strachu, bo nuż wyleci znów która z prochowni 
w powietrze i zabierze mnie ze sobą?

Jak  ci wiadomo, byłem  nad morzem polskiein, 
kędy to nasi rodacy napychają szwabskie kie­
szenie, stam tąd zaś wydelegowano mnie do 
Essen na stuletni jubileusz firmy Kruppa.

Pojechałem tem chętniej, iż dowiedziałem 
się w międzyczasie, iż ten Krupp, obecnie Nie­
miec z krwi i kości, jest w prostej linii potom­
kiem Wojtka Krupy z pod Tarnowa, który przed 
przeszło stu laty  wyemigrował z kraju za gra ­
nicę i tam zmienił nazwisko i przekonania po­
lityczne.

Tak dzieje się przecież i dziś, ciekawym, dla­
czego nie miało się dziać tak samo i przed stu, 
lub dwustu laty.

Cesarz Wilhelm, z którym o tem rozmawia­
łem, powiedział mi, że to fałsz historyczny, bo 
właśnie galicyjskie Krupy to są kradzione Niemce. 
To właśnie polscy szowiniści zmienili rodowe, 
czysto niemieckie nazwisko Krupp, na Krupa, 
i uznają ich za swoich

Na te wywody musiałem się pozornie zgo­
dzić, ostentacyjnie jednak  tytułowałem ciągle 
gospodarza panem K rupą, z czego, jak zauwa­
żyłem, nie był on wcale zadowolony.

W  czasie uroczystości jubileuszowych nade­
szła z Bochum hiobowa wieść o katastrofie 
w kopalni. Sto trzynaście trupów, między nimi 
przeważają Polacy...

Cesarz Wilhelm, na wiadomość o tem, zgnie- 
wał się i oświadczył, że raz już musi położyć 
koniec tej polskiej intrydze, która go prześla­
duje na każdym kroku.

— Gdzie się obrócę — rzekł do mnie — 
wszędzie tylko Polacy i Polacy... Jakże ciężko 
karzesz mnie Boże za grzechy mych przodków, 
bo ja  jestem  przecież czysty, jak łza...

Prosto z Essen wyruszyłem  do M aryenbadu, 
aby  tam  wziąć kilka nasiadówek i pogadać przy 
tej sposobności z naszymi wielkimi politykami 
o obecnej sytuacyi.

Kąpiele się udały, konferencya nie, gdyż 
nasi obermacherzy są już we Wiedniu i tutaj 
radzą.

Pozwoliłem się im wygadać, sam zaś kopną­
łem się tymczasem do Rzymu, gdzie pan Jan 
Stapiński stara  się o beatyfikacyę ministra Dłu­
gosza i wydanie encykliki do biskupów galicyj­
skich, aby jak  jeden  mąż wraz z całą owczarnią 
przystąpili do stronnictwa ludowego a potem 
rozpocznie się racyonalne strzyżenie.

Kardynał M erry del Vall, którego interpelo­
wałem w tej kwestyi, odpowiedział mi, że co 
do jednej i drugiej sprawy nie powiodło się 
panu  Janowi, niema także nadziei, by w Rzy­
mie można liczyć na zjednanie stronnictwu lu­
dowemu nowych zwolenników. Tam teraz zajęte 
wszystko Trypolisem.

Zwrócono także moją uwagę, że właśnie na ­
darza się doskonała sposobność dla Banku par- 
celacyjnego do rehabilitacyi, gdyby tak  zechciał 
działalność swoją przenieść do Afryki i rozpo­
czął parcelować Trypolis... Włosi zgadzają się 
na to, Turków nie będzie się nikt pytał o zdanie.

Hrabia Berchtold, którem u zakomunikowałem 
to w drodze telegraficznej, odpowiedział, że 
w gruncie rzeczy niema nic przeciw temu, musi 
jednak  zasięgnąć w tym względzie opinii mi­
nistra  wojny Auffenberga, k tóry  chciałby nada­
wać ton zewnętrznej polityce monarchii... Po­

nieważ zaś pan minister zajęty jes t obecnie ma­
newrami i spraw ą nowych arm at stalowych, 
trzeba trochę poczekać.

Prościusieńko z Rzymu, wstąpiwszy po dro­
dze tylko do Verony, aby zamówić dla siebie 
na zimę pięć kilo tamtejszego salami, skiero­
wałem się do Wiednia i trafiłem bardzo szczę­
śliwie na konferencyę pana prezydenta Lea 
z hrabią Stiirgkhiem i ekscelencyi Bilińskiego 
z baronem ukraińskim  Wassilką.

I w jednej i drugiej naradzie wziąłem natu ­
ralnie osobisty udział, zobowiązałem się jednak 
słowem honoru, że nie pisnę nikomu o tem ani 
słówka, wobec tego, kto ciekawy, będzie się 
mógł o przebiegu dowiedzieć chyba z której 
z wiedeńskich gazet, n. p. Neue Freie Presse, 
ona bowiem o poufnych konferencyach jest za­
zwyczaj najlepiej poinformowana.

Mogę tylko tyle powiedzieć, że hr. Sttirgkh 
obiecuje wiele, .jeśli będziemy mu szli na rękę 
i nie będziemy kłopotać głowy jakiemiś tam ka­
nałami, na  które brak pieniędzy, a baron Was- 
silko zapewnia, że Ukraińcy gotowi są do zgody 
i zaprzestania obstrukcyi, pod tym warunkiem, 
jeśli im oddamy całą wschodnią Galicyę, która 
ma sięgać aż do Wisły, a zadowolimy się za­
chodnią, k tórą stanowić ma odtąd całe Wielkie 
Księstwo Krakowskie.

Więcej nie żądają nic, w danym wypadku 
nie będą się też sprzeciwiać budowie kanału, 
który połączyłby Rudawę z Pełtwią, o ile on 
jednak otrzyma nazwę kanału Mirosława Si- 
czyńskiego.

Tyle i tak ważnych spraw do tego stopnia 
mnie zajęło, że nie mogłem przybyć do Krakowa 
na kongres esperantystów (wysłałem jednak te ­
legram, który jeszcze nie doszedł na miejsce 
przeznaczenia), a obecnie na willegiaturze na­
bieram nowych sił do dalszej społecznej pracy.

Bądźcie zd row i! Klapa.

■  o a

Także „Imitator".
Raz, przy w inku, w m ęskiem  kole, 

Naśladow ał Romcio... wronę.
Wnet, siedzące z nim przy  stole 

Całe „kó łkou, — rozbawione,
J a k  k to  umie, ta k  zaczyna 

Naśladow ać różne głosy.
Więc: pan  Alfons — łosko t m łyna ,

A pan  Stach — brzęczenie osy.
Karol w n e t „u rządzau — piłę,

J a ś  z Antosiem znów do współki 
Naśladują g łosy  miłe:

Ten p rzep iórk i, ów kukułk i.
Nagle . d rg n ę ły  wszystkie ściany:

Żubr zaryezał! A po chwili,
Ledwo, ledwo dosłyszany,

Młody ja s t rz ą b  cicho kwili.
Kiedy bawi się wesoła

Młodzież w sposób ta k  niew inny, 
Otoczywszy s tó ł dokoła,

Jed en  Bronek je s t  bezczynny, 
Zapytanie  — co p rzyczyną

N iehum oru — zbył milczeniem.
Na to  S tach rzekł, z seryo  miną,

Z uroczystem  nam aszczeniem :
„Cni Panow ie ' To nie sz tuka  

Naśladow ać różne  głosy:
Młyna, piły. sowy, k ruka ,

Ryki żubra, lub brzęk osy!
Ale sz tuka  to  n ie lada  —

Jed en  Bronek z te g o  słynie — 
P atrzc ie : siedzi, nic nie gada,

Imituje przecież... świnią!F

N iep o c ie szo n y  m a łż o n e k .

Panu Klapkiewiczowi zmarła żona. Biedak, 
nie może sobie znaleźć miejsca, ciągle staje mu 
przed oczyma postać kochanej Weronisi. W kilka 
dni po pogrzebie siedzi w cukierni i przegląda 
gazety. Przy tej czynności zastaje go przyjaciel.

Rozmowa schodzi naturalnie na nieboszczkę.
— Ach, mój Boże — rzecze pan Klapkie- 

wicz płaczliwym głosem — co m y teraz bę­
dziemy robić...

— Chodźmy na wódkę l — podpowiada przy­
jaciel.

— Dobrze ! — jęczy dalej niepocieszony mał­
żonek — d o b rze ! ale gdzie ?...

Światli rodzice
czynią zadość  w ym ogom  nowoczesnej hy -  
gieny i już w  m ł o d y c h  l a t a c h  p rzy ­
zw ycza ja ją  dzieci do należytego pie lęgno­
w ania w łosów . W  podniesieniu funkcyi 
w łosa p rzez  regularne mycie za- 

pomocą 

„Sliainpooun  
/, czarną  głową"

posiadam y najpew niejszy  środek 
w  celu u su w a n ia  łupieżu po w sta ­
łego z rozkładu skóry , prochu  i 
ewent. bakcyli chorobow ych a 
tem sam em  rów nocześnie bardzo 
dodatnio oddzia ływ ując  na włos.
Tysiąckrotnie d o ś w i a d c z o n y  ś r o d e k  do pie lęgnow ania w iosów  

„ S h a m p o o n  i . c z a r n ą  g ł o w ą ”  
czyni w ło s  w olnym  od łupieżu i nadaje rzadkim  

w łosom  pełny w yg ląd .  5
U prasza się żądać przy zakupnie w yraźn ie  . . S l i a i u -  
1)0011 z  c z a r n ą  g ł o w ą 11 z obok uw idocznioną 
m a rk ą  ochronną, a w szelk ie  n aś ladow n ic tw a  katego ­
rycznie odrzucać. (P aczka 30 hal , 8 paczek  2 kor.)  
Również z dodatkiem jajka, dziegciu lub rum ianku, 
(paczka 30 hal., 8 paczek  2 k o r .)  w e  w szystk ich  

M a rk a  o c h r .  ap tekach, drogueryach  i perfum eryach do nabycia.

H ans S ch w arzk o p l ,  sp. z  ogr. por., B e r l in  N. 37

K to  c h c e ?

zegarek
za  c la rm o ?
Aby w szystk ich  
zapoznać z n a ­

szym i znakom itym i zegarkam i 
k ieszonkow yn i , rozdzielam y 
w edle pew nego  sy s tem u  51)00 
zeg a rk ó w  g ra t is .  Poślij Pan 
swój dokładny ad res  n a  karc ie  
k o re 'p o n d en cy jn e j  do fabryki 

zeg a rk ó w

J a k .  K o n ig
W iedeń I I I /2 P o s t a m t  45. F ach  145. I

U c z c ie  się n a  „ S a m o u c zk u 11 R e u ss n e r a  w  domu  
p rzed  s z k o łą ,  w  s z k o le  i po s z k o le ,  bo

I C i r n t ł  ten sta> si?  luż potrzebnym , pomocnym 
d l l l U ł l ( £ C | |  i użytecznym  dla każdego, bez różnicy 

w ieku  i zdolności um ysłow ych , kio  tylko chce nauczyć się sam, 
b e z  p o m o c y  nauczyciela, za tem b e z p ła tn ie  czytać, pisać 
i ro zm aw iać :  po n ie m ie c k u ,  fr a n c u s k u ,  a n ą ie l -k u ,  

^  H  r o s y j s k u  i po p o lsk u  bardzo ła tw o, p rędko i gruntownie, 
l a  przyłem tanim kosztem . Albowiem nie potrzebując płacić za 
I  naukę, oszczędza się znaczną sum ę pieniędzy, a  w yda tek ,  zro- 
■  biony na „Sam ouczek", zw raca  się  z  tys iącznym  procentem 

■  H  każdem u posiadaczow i tego podręcznika, k tóry m a  za tem w yższą  
w artość , niż złoto. Każdy uczeń, z najsłabszem n aw et uzdolnie- 
niem untysłow em , p ragnący  się uczyć jednego z pow yższych ję­

zyków  poza szkolą , albo przygo tow ać się do egzaminu w  szkole publi­
cznej, lub do popraw ien ia  sobie złych stopni podczas nauki szkolnej, a naj­
częściej jeszcze po ukończeniu tejże nauk i w  szkole , ucieka się o pomoc 
i ratunek do „Sam ouczka". Szczególniej zaś, chcąc się nauczyć roz­
m a w iać  lub czytać książki w  obcym języku, trzeba rozpoczynać n a  now o 
n aukę  praktyczno-konw ersacyjną, p rzy  pomocy „Sam ouczka". Kon- 
w ersacy a  bow iem  s tanow i kw intessencyę z nauki języków now ożytnych, 
a  tej nie uczą ani w  szkole, ani pryw atn ie  z  innych podręczników . Około 
0 0 0 * 0 0 0  zw olenników  metody nauczania Reussnera i 3 0 0 0  jego 
uczniów osobistych zajmujących już w ybitne  stanow isko  dzięki „Sa­
m ouczkom " tym, dają  rękojmię o nadzwyczajnej ła twości, p rak tycz-  
ności i użyteczności jego Sam ouczków , istniejących od  ro k u  1880 ,  
k tórych ceny są stosunkow o nizkie, n. p . : hal. 16, 36, 62 ' kor. 1*20, 
2*40 i 3*60. W  A m e r y c e  s ą  poszuk iw ane Samouczki Reussnera za 

cenę 2, 3  i 4  razy  w yższą  niż w  Europie bo trudno ich tam dostać.

G łó w n a  s p r z e d a ż  w  k s i ę g a r n i

S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie
P ro sp e k ty  i zeszy ty  p róbne w ysy ła  g r a t i s  po nadesłaniu 

m ark i za 10 hal. n a  porto .

K R A K Ó W  TEATR APOLLO ZIELONA 17
U R Z Ą D Z O N Y  W E D Ł U G  N O W O C Z E S N Y C H  W Y M A G A Ń ,  

Z N A J W Y Ż S Z Y M  K O M F O R T E M
P ierw szo rzęd n e  s i ły  a r ty sty czn e !  K ab a ret  po god*. 11 w nocy!

o tw a r c i e  1 - g o  w r z e ś n i a  1 9 1 2  r.



FILIA C. K. UPRZYW. GALIC. AKCYJNEGO

BANKU HIPOTECZNEGO
W  K R A K O W I E

Wchód z Rynku głównego L. 21.
Biura parterowe, telefon Nr. 361.

Kantor Wymiany sprzedaje i kupuje papiery warlośc iow e, m one ly  zagraniczne, wydaje l is ty  kredylowe 
i czeki na zagranicę, w yp łaca  kupony  i w ylosow ane  efekty bez potrącenia prow izy i, ubezpiecza papiery

losowane przeciw  stracie przy losowaniu.

Oddział depozytowy i Schowki depozytowe (Safe Deposits) w  opancerzonych kasach ogn iotrwa łych.

Przyjmuje zamknięte i opieczętowane kuferki i kasety ze srebrem i innem i kosztow nośc iam i
przez wakacye do czasowego przechowania.

O d d z i a ł  w e k s l o w y .

Oddział wkładek gotówkowych w  rachunku bieżącym i na książeczki rachunku bieżącego; wydaje
na żądanie oprocentowane asygnacye kasowe.

Oddział towarowy. Składy zbożowe F i l i i  przy u licy  Zacisze. Osobny magazyn tranzytowy. Osobny
tor ko le jowy.

Sprzedaż węgli k ra jow ych  i śląskich. —  W ch ó d  z ulicy B rackie j, parter.

Oddział zastawniczy i Kasa Zaliczkowa. Pożyczki za poręką, z a l i c z k i  n a  z a s t a w  papierów 
w artośc iow ych  i p r z e d m i o t ó w  c e n n y c h  ( ze z ł o t a ,  s r e b r a ,  b i ż u t e r y i  i t. d.).

I. p iętro. —  Te le fon  Nr. 7.

D y r e k c y a  udzie la  in fo r m a c y i  w  s p r a w ie  k r e d y t ó w  b u d o w la n y ch  i p o ż y c z e k  h ipo teczny ch .

Filia Banku Hipotecznego w Krakowie wykonywa wszystkie zlecenia w zakres czynności 
bankierskiej wchodzące szybko, za opłatą mierną. Na listowne zlecenia lub zapytania

udziela odpowiedzi zwrotną pocztą.

+  G U M A  +

S p ecya lnośc i  dla Pań i P a n ó w ! Praw dziw e francuskie dla P a ­
nów, I-a gatunek, prawnie 

zastrzeżona marka ochronna „Kolonia11 najlepsza znana do tej 
por}T marka, 3  szt. K PIO, 6 szt. K P 90 , 12 szt. K 3-60  wraz 
z dołączoną, bardzo interesującą , 82-stronicową broszurą z fo­
tografiami wysyła dyskretnie bez podania firmy i zawartości 
za  zaliczką albo nadesłaniem należytości w markach listowych 

naprzód
Do Rosyi 3  szt. 60 kop., 6 szt. 1 Rbs., 12 szt. 2  Rbs.

,1. K u k la ,  P ra g a , P erlgasse  N r . 16H.
Jedyna fachowa firma. Illustrow., obszerny polski cennik z obja­

śnieniami i rycinami wysyła darmo i opłatnie w kopercie

A u to m a ty c zn e  a p a r a ty  fo to g ra f ic z n e
z k tó rym i każdy la ik  obchodzić się mo­
że, spoYządzające fotografie w ciągu je ­
dnej m inu ty  od K o r .  1 3 '—. Kompletne 
ap a ra ty  fotograficzne (z drzewa, nie 
papy* z pły tam i, papierem , chemikaliami 

i szkolą
K  I  GO, 2  GC, 3  2 0 ,  4  5 0 ,  6 - 2 0 ,  9  7 0
i wyżej (porto osobno). Za dobre obrazy  
g w aran tu je  się! A paraty  d la  zdjęć mi­
nia tu row ych , podwójne annstygm aty , a- 
p a r a ty  zbytkowne, kupna okazyjne. Au­
tom aty  fotograficzne z w rzucaniem  pie­

niędzy d la  res tau ra to rów  etc. 

Nadzwyc a jne  nowości fotograficzne! — Cenniki darm o!

E l f r .  B i r n b a u m ,  skład przyborów  fotogr. H i r s c h b e r g  1 1 6  (Czechy)

P ie r w s z y  Galie. 
Zoo log iczny  Z ak ła d  „ O rn i s 11

założony w roku  1897 
od z u. lfi medalami rząd .  i więce- 

jak 250 pierw- 
szem i n ag ro ­
dami. Właść.: 
A. Musiołek. 

/ m  r Sklep: Kra-
'  ków, ul. Slaw-

howska IG, n a ­
przeciw 

G rand Holelu. 
Hodowla: Dębniki, willa własna: 
M en aż e ry a : Dębniki, willa „O rnis“ 

dla  P. T. Publiczności otw arta , 
Zakład poleca po najt.  cenach ró­
żne rasowe psy i drób, ja ja  do wy­
lęgu. Harc. k an a rk i ,  kolibry , gad. 
papugi, k la tk i,  żywność i t. d. Wy­

pycha tan io  ptaki i zwierzęta . 
Bogato ilus tr .  cennik za  nadesła­
niem 5 hal. marki.  Największy 1 Je­
dyny zawodowy zak ład  tego r o ­

dzaju w całym kraju .

A. Hawełka w Krakowie
f * « |

ces. i k ró l .  D o s ta w c a  D w oru

poleca winogrona świeże słodkie, 
jabłka tyrolskie. Porter oryginalny 
angielski, pięknie musujący, firmy 
„Barclay Perkins & Co., London“.

N o W O  O TW ARTY MAGAZYN OBUWIA
ZDZISŁAW ZDANOWICZ
Kraków, ul. Szczepańska 7. Telefon 516

poleca najlepszej jakości i trwałości

O B U W IE  DZiECMĘCE —
D A M S K IE  i M Ę S K IE



—■ P a n n a  K a z ia  to  z u p e łn ie  p r z y p o m in a  m i m e g o  k a p ita n o .  .
— A to  z j a k ie g o  p o w o d u ?
— B o o n  n ig d y  n ic  n ie  m ó w ił ,  a le  z  o c z u  m ożn o  m u  b y ło  w y c z y ta ć ,  że  

w  k o m p a n i i  t a k ie g o  ż o łn ie r z a ,  k tó r y b y  m u p o tr a f i ł  d o g o d z ić ! . . .


